                                  Legenda o krzyżu wotywnym


Wydarzyło się to wiele lat temu w nadbużańskiej wsi Mężenin, kiedy chłopi byli jeszcze zobowiązani pracować na rzecz dziedzica. Musieli wykonywać jego polecenia, gdyż byli jego własnością.

 Był piękny sierpniowy dzień. Ludzie szykowali się na zbliżające się święto przemienienia pańskiego. Lud był bardzo pobożny, więc powinnością każdego zdrowego, zdolnego do pokonania pieszo kilku kilometrowej drogi człowieka było oddać cześć Bogu w kościele parafialnym w Ruskowie . Święta kościelne były dla ludu bardzo ważne, bo wszyscy wierzyli, że Bóg srogo ukarze każdego, kto nie będzie przestrzegał jego przykazań, a dzień święty święcić i nie mieć bogów cudzych przed Nim to ważne przykazania.

Wieczorem pojawił się zarządca majątku i ogłosił:

· Wszyscy musicie jutro rano być na polu pod lasem. Trzeba jak najszybciej wykosić zboże, bo znów barometr idzie w dół.

· Ale panie, przecież jutro święto. Tak nie wolno. Musimy do kościoła, oddać cześć Panu.-  odezwał się najodważniejszy chłop. Pozostali spuścili głowy i milczeli z ponurymi minami.

· Pana to wy macie tutaj. Jutro z samego rana ruszacie do żniw. - Rzekł zarządca i ruszył w stronę dworu.

Chłopi jeszcze przez chwilę pomstowali, złorzeczyli swemu panu, ale cóż było czynić. Jak mus to mus.


Z samego rana wszyscy z sierpami,kosami i grabiami oraz zapasami jedzenia  ruszyli na pole. Każdy, kto miał siły musiał pracować i dzieci,i kobiety i mężczyźni. Starzy ludzie, tacy co nie mieli sił, pilnowali najmłodszych dzieci.

· W imię boże, zaczynajmy.- powiedział chłop i uciął pierwszą garść zboża. I tak w pocie czoła ludzie pracowali aż do południa. Młodzież trochę podśpiewywała przy robocie, aby czas szybciej płynął.Chłopi cięli zboże, kobiety wiązały snopki a młodzi chłopcy ustawiali je w kupki. Dzieci zbierały porozrzucane kłosy.

· Anioł Pański się zbliża, czas się pomodlić, zjeść posiłek i odpocząć.- powiedziała jedna z kobiet. 

Wszyscy usiedli w cieniu pod starą gruszą,odmówili modlitwę i zaczęli posiłek. To także był rytuał. Kobiety z szacunkiem wyjmowały chleb zawinięty w lnianą ściereczkę, czyniły na nim znak krzyża i dopiero go kroiły. Każdy, kto dostał pajdę chleba zanim zaczął jeść całował ją. Wszyscy w milczeniu jedli chleb i popijali mlekiem. Po posiłku ruszyli z powrotem do pracy. Nikt nie śmiał się, baby nie plotkowały, nawet dzieci wyczuwając niepokój i smutek dorosłych nie były skore do żartów i zabaw. Wszyscy myślami błądzili gdzie indziej, obawiali się, że za pracę w święto spotka ich coś złego. Cały dzień był pogodny, na niebie nie pojawiła się ani jedna chmurka, nie mówiąc o deszczu. Gdy słońce zaczęło zachodzić, wszyscy zmęczeni wrócili do domów.


Następnego dnia w lepszych nastrojach, gdy znów wyruszali żniwować, dotarła do nich straszna wieść.

· Ludzie słyszeliście, panienka leży bez ducha, jakaś straszna choroba ją zmogła. Dziedziczka całą noc przy niej czuwała, był doktor. O mój Boże! O Boże!- lamentowała baba.

Ludzie znów jakoś zmarkotnieli. Idąc na pole, modlili się, bo panienka była dobrym, uśmiechniętym dzieckiem, czasem nawet rozmawiała z dziećmi albo dawała im jabłka.Nigdy nic złego nikomu nie zrobiła. 

· To kara za to, że wczoraj kazali nam pracować! - krzyknął jeden z mężczyzn.

· Cicho, głupiś ty, co dzieciak winien? - odpowiedziała najstarsza z kobiet i uczyniwszy znak krzyża, zaczęła się modlić.Wszyscy w milczeniu ruszyli do pracy.

O tym, że to kara za zuchwalstwo pomyślał też zrozpaczony dziedzic. Ruszył konno do kościoła. Tam, po spowiedzi szczerze żałując za swe grzechy obiecał,że nigdy nie zmusi ludzi do pracy w święto. Błagał też o zdrowie dla córki. Bóg wysłuchał skruszonego grzesznika, córka dziedzica wróciła do zdrowia, a pan z wdzięczności za jej uzdrowienie kazał postawić krzyż, który do dziś stoi przy drodze i przypomina ludziom o ich powinności wobec Boga.

